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  Tara leżała na łóżku matki zbrodą podpartą na jednej dłoni. Drugą dłonią odgarniała do tyłu długie gęste włosy ibeztrosko wymachiwała uniesionymi do góry nogami. Czekając, aż matka skończy makijaż, przeglądała lokalną gazetę, którą kupiła po drodze wmiasteczku.


  –„Rada miejska dziękuje naszej znakomitej bizneswoman” – przeczytała na głos ispojrzała na matkę. – To otobie – dodała zupełnie niepotrzebnie, po czym wróciła do tekstu: – „W minioną sobotę wzabytkowych salach dwunastowiecznego ratusza odbyła się uroczysta kolacja zokazji dziesięciolecia działalności lokalnej Fundacji Pomocy. Kolację wydano na cześć założycielki Fundacji ijej prezesa wjednej osobie, pani Claudii Wallace”. To miłe, mamo – skomentowała niskim, lekko schrypniętym głosem, tak łudząco podobnym do głosu matki, że dzwoniący do ich domu znajomi często mylili je ze sobą. – „Dzięki niezmordowanej pracy pani Wallace – czytała dalej Tara – oraz jej zapałowi, Fundacja przez dziesięć lat swojego istnienia zebrała imponujące fundusze iuczyniła wiele dobrego, wspierając potrzebujących. Wuznaniu dla godnego podziwu zaangażowania pani prezes rada miejska postanowiła nazwać jej imieniem nasz dom opieki dziennej oraz ośrodek rehabilitacyjny dla osób niepełnosprawnych.”


  Tara podniosła głowę ispojrzała na odbicie matczynej twarzy wlustrze.


  –Mamo?


  –Tak?


  –Piszą otobie jak onieboszczce. Aty nawet nie wyglądasz na czterdzieści pięć lat – stwierdziła rzeczowo. – Myślałaś kiedyś, żeby ponownie wyjść za mąż? Od rozwodu zojcem minęło dziesięć lat


  Claudia odłożyła powoli tusz do rzęs iodwróciła się wstronę córki. Dwudziestotrzyletnia Tara mogła woczach obcych uchodzić za dorosłą kobietę, ale dla niej nadal była małą córeczką, największym darem, jaki otrzymała od życia, darem, który powinna chronić ihołubić.


  –Naprawdę, mamo, znam ztuzin facetów, którzy natychmiast by się ztobą ożenili, gdybyś tylko dała któremuś cień szansy.


  Claudia skrzywiła się na te słowa.


  –Przesadzasz, moja droga.


  –Wcale nie. Choćby Charles Weatherall, Paul Avery, John Fellows. No ioczywiście Luke.


  –Luke jest moim klientem, nikim więcej – odparła Claudia spokojnie, ale odwróciła twarz, lękając się, że jej mina może zdradzić skrywane uczucia.


  Zcałą pewnością wzmianka oLuke'u nie powinna przyprawiać jej oprzyspieszone bicie serca. Pomijając wszystko, był od niej osiedem lat młodszy.


  –Hm, awięc nie myślisz oponownym małżeństwie – podsumowała Tara. Starała się mówić beztrosko, lecz Claudia od razu spostrzegła, że córka jest niespokojna ispięta.


  –Nie – potwierdziła, wiedząc doskonale, jaki będzie dalszy ciąg tej rozmowy.


  –Widziałaś ostatnio ojca?


  No tak, teraz to ona powinna udać beztroskę inie zwracać uwagi na niemiły ucisk wżołądku, który natychmiast pojawił się na wspomnienie byłego męża. Odruchowo odwróciła twarz, pozwalając, by jasne włosy przysłoniły policzek.


  –Nie, nie widziałam. Adlaczego pytasz?


  –Po prostu Ostatnio ojciec często się spotyka zRachel Bedlington. To nowa szefowa jednego zdziałów, zaczęła pracować wfirmie zaraz po Bożym Narodzeniu. Ma około trzydziestki. Ojciec zdobył ją przez łowców głów, awcześniej pracowała dla Faversham Bayliss. Podobno specjalizuje się wkampaniach reklamowych skierowanych do kobiet. Wiesz, oco chodzi – przebojowa dziewczyna za kierownicą, achłopak zgłupawą miną obok.


  –Tak, wiem, oco chodzi – przytaknęła Claudia, myśląc nie tylko oreklamach. Złatwością mogła sobie wyobrazić nową współpracownicę Gartha – elegancka, inteligentna, energiczna, młoda. Ioczywiście zauroczona szefem. Która kobieta wjej sytuacji by nie była? Claudia musiała uczciwie przyznać, że jej były mąż, mimo iż zbliżał się do pięćdziesiątki, nadal pozostawał atrakcyjnym mężczyzną. Może nawet lata dodały mu męskości iuczyniły jeszcze bardziej interesującym.


  –Nie przypuszczam, żeby to było coś poważnego – dodała Tara pospiesznie, lecz zgłosu iminy córki Claudia bez trudu odgadła, że rzecz ma się wręcz przeciwnie.


  –No cóż, kochanie, ojciec jest wolny imoże się spotykać, zkim chce. Rozwiedliśmy się dziesięć lat temu.


  –Wiem – mruknęła Tara, aClaudii znowu, jak wiele razy wcześniej, przemknęło przez myśl, że nikt, kto by je widział razem, nie powiedziałby zręką na sercu, że ma przed sobą matkę icórkę.


  Po pierwsze – Tara była odobrych kilkanaście centymetrów wyższa, ale to rzecz normalna wjej pokoleniu. Chyba wszystkie córki przyjaciółek Claudii przerosły swoje matki. Po drugie Claudia miała delikatną, jasną, typowo angielską cerę imiękkie blond włosy, podczas gdy Tara była dziewczyną ociemnej karnacji ibrązowych włosach, opadających gęstymi lokami na ramiona. Wreszcie oczy Tary – ciemnozielone, anie błękitne – zdecydowanie bardziej przypominały oczy Gartha.


  –Ojciec mówi, że masz być nominowana do nagrody Bizneswoman Roku – oznajmiła Tara nieoczekiwanie.


  Teraz Claudii nie udało się już ukryć reakcji. Jakim cudem Garth mógł otym wiedzieć? Ona sama usłyszała onominacji zaledwie przed kilkoma dniami.


  –Jest zciebie bardzo dumny, mamo – zapewniła Tara. – Obydwoje jesteśmy dumni. Wszyscy uważają, że jesteś wspaniała. Bo jesteś – dodała zprzekonaniem.


  –Oile dobrze pamiętam, ostatnio tak mi się podlizywałaś, kiedy doszczętnie spaliłaś mój ulubiony garnek.


  –A, wtedy! Gotowałam jajka izupełnie onich zapomniałam – przytaknęła Tara ze śmiechem, zaraz jednak spoważniała. – Ryland pod koniec miesiąca wraca do Bostonu – oznajmiła ze smutkiem. – Prosił, żebym znim pojechała.


  –Chcesz sobie zrobić wakacje? – zapytała Claudia lekkim tonem, choć jej ciało ogarnęła nagle wzbierająca fala paniki.


  –Nie tylko że od początku Ryland


  Ryland Johnson, Amerykanin, siedem lat starszy od Tary, był jej chłopakiem. Claudia poznała go, gdy Tara przywiozła go do domu na święta Bożego Narodzenia, inatychmiast ogromnie go polubiła. Od razu też zorientowała się, że młodzi są wsobie nieprzytomnie zakochani.


  –Ryland planował, że będzie tutaj tylko rok – dokończyła Tara. – Teraz chce, żebym poznała jego rodziców iprzyjaciół. Chce – urwała iprzygryzła wargę, widząc brak entuzjazmu woczach matki. – Orany, mamo, wiem, co myślisz – ciągnęła dalej błagalnym niemal tonem. – Nie rób takiej nieszczęśliwej miny, proszę. Ameryka nie jest aż tak daleko. Czy ty wiesz, jak ja go strasznie kocham? – chlipnęła ize łzami woczach rzuciła się wramiona Claudii. – Domyślam się, co czujesz. Żałuję, że nie zakochałam się wkimś stąd. Chciałabym mieszkać blisko ciebie


  Claudia zamknęła oczy. Chciało jej się płakać, ajednocześnie ogarniało ją uczucie niewytłumaczalnego strachu.


  –Czy powiedziałaś już ojcu? – zapytała wreszcie ze ściśniętym gardłem.


  Tara pokręciła głową.


  –Nie, chciałam, żebyś ty dowiedziała się pierwsza. Ojciec myśli, że jadę po prostu na wakacje. Oficjalnie tak jest, owszem, ale Wten sposób będzie mi łatwiej dostać wizę. Nie wiem już, czego bardziej się boję – dodała zniepewnym uśmiechem – maglowania przez tych amerykańskich urzędników wambasadzie ina lotnisku czy ciotki Rylanda, która jego zdaniem jest gorsza od urzędu imigracyjnego – bardzo bogata, bardzo konserwatywna ibardzo zasadnicza wkwestii tego, kto wejdzie do jej rodziny. Ato rodzina zwielkimi tradycjami, mamo, okropne połączenie nowoangielskiej krwi inowoangielskich, kumulowanych od pokoleń pieniędzy.


  –Brzmi groźnie – uśmiechnęła się łagodnie Claudia, awówczas Tara zachichotała iodsunęła się nieco od matki.


  –E, tam. Boję się spotkania znią, ale bez przesady – oznajmiła niby to obojętnym tonem. – Ry mówi, że będzie mnie wypytywała opochodzenie do dziesiątego pokolenia wstecz, atu akurat nie mam się czego wstydzić. Wkońcu itwoja rodzina, iojca mogą się pochwalić imponującym drzewem genealogicznym, prawda? Oco chodzi, mamo? Nie patrz tak na mnie, proszę. – Głos Tary zadrżał niebezpiecznie, kiedy zobaczyła wyraz twarzy matki.


  Claudia natomiast pobladła, jej piękne rysy nagle się wyostrzyły, jakby wjednej chwili postarzała się ocałe dwadzieścia lat. Zwykle pełne ciepła imiłości błękitne oczy patrzyły teraz martwo wprzestrzeń.


  –Mamo, rozumiem, co musisz czuć – powtórzyła Tara zdławionym głosem. – Ale przecież itak będziemy się odwiedzać, przyjeżdżać do siebie na wakacje. Poza tym kto wie, kiedy już będę wStanach, Ryland może się rozmyślić iuznać, że wcale nie ma ochoty się ze mną żenić – dokończyła, siląc się na żart.


  Claudia nie zareagowała. Na jej twarzy wciąż malowała się niekłamana rozpacz.


  –Złożyłaś już wniosek owizę? – zapytała wkońcu, usiłując zwalczyć ból rozdzierający jej serce.


  –Tak, ale nie dostałam jeszcze odpowiedzi – odparła Tara pogodnie. – Podobno nie powinnam mieć kłopotów, skoro prosiłam owizę turystyczną. Trudności mogą zacząć się dopiero po ślubie, kiedy wystąpię oobywatelstwo. Ryland pokpiwa sobie ze mnie; mówi, że jeśli będę wstanie wykazać się odpowiednim pochodzeniem przed jego ciotką, to nie powinnam mieć żadnych kłopotów zurzędem imigracyjnym, który jest wprawdzie dociekliwy isprawdza człowieka na wszystkie strony, ale nie tak jak ona Co się ztobą dzieje, mamo? – zaniepokoiła się, kiedy Claudia, która do tej pory starała się powstrzymywać łzy, wydała nagle zdławiony, pojedynczy szloch izasłoniła usta dłonią.


  –Nic – skłamała. – Może zjadłam coś, co mi zaszkodziło. Trochę mnie mdli


  –Jeśli źle się czujesz, to nie powinnaś wychodzić zdomu – oznajmiła Tara zmatczyną troską wgłosie. Ta zmiana ról była tak zabawna, że winnych okolicznościach wywołałaby zapewne uśmiech na twarzy Claudii. Teraz wszakże nie było jej do śmiechu.


  –Muszę iść – oznajmiła zgodnie zprawdą. – Mam wystąpienie wKlubie Kobiet, nie mogę sprawić im zawodu.


  –Mogłabyś, ale nie chcesz – sprostowała Tara znutą serdeczności wgłosie. – Przepraszam, że zgotowałam ci taki wstrząs. Ja – schowała głowę wramionach tym samym obronnym gestem, którym przed chwilą posłużyła się Claudia – ja nie mogłam wcześniej Ryland poprosił mnie, żebym wróciła znim do Bostonu już kilka tygodni temu, ale jakoś nie mogłam do ciebie ztym przyjechać, aprzez telefon Wolałam powiedzieć ci osobiście, być ztobą Bardzo go kocham, mamo. Zawsze pragnęłam spotkać kogoś takiego jak on. Ty też go przecież lubisz, prawda?


  –Tak, lubię – przytaknęła Claudia. Rzeczywiście lubiła go.


  Westchnęła ipołożyła dłoń na dłoni córki. Tara powiedziała jej: „Wiem, co czujesz”. Czy rzeczywiście wiedziała? Czy mogła wiedzieć? Czy ktokolwiek był wstanie wczuć się wreakcje iodczucia, które były udziałem Claudii?


  Być może powinna być przygotowana; powinna była przewidzieć. Kiedy Tara iRyland przyjechali na święta, od razu spostrzegła, jak bardzo są wsobie zakochani. Założyła jednak – bo chciała tak myśleć – że Ryland zostanie wAnglii itu ułoży sobie życie. Azresztą, gdyby nawet uświadomiła sobie prawdę wcześniej, co mogłaby zrobić? Jak miałaby zapobiec katastrofie, która teraz na nią spadła?


  Nie było sposobu. Nie mogła zapobiec temu, co się stało. Teraz zaś mogła tylko mieć nadzieję, modlić się, błagać Boga lub los – jakkolwiek nazwiemy tę siłę, która rządzi naszym życiem – że jej pomoże.


  –Przyjechałam specjalnie, żeby ci powiedzieć – dobiegły ją ciche słowa córki. – Żałuję, że nie mogę zostać dłużej, ale muszę wracać. Mam rano spotkanie zklientem, potem powiem ojcu oswoich planach. Musi się dowiedzieć, że to nie będzie wakacyjny wyjazd. – Tara podeszła bliżej imocno uścisnęła matkę. – Proszę, powiedz, że cieszysz się moim szczęściem – szepnęła błagalnie.


  –Cieszę się – powtórzyła Claudia posłusznie, modląc się wduchu, by mogła to być prawda iżeby rzeczywiście umiała cieszyć się szczęściem córki zamiast


  –Powinnam chyba pozwolić ci już iść na to spotkanie – powiedziała Tara schrypniętym ze wzruszenia głosem, po czym ścisnęła matkę jeszcze mocniej. – Obiecuję, że odwiedzimy cię przed wyjazdem, mamo. Ajak tylko urządzimy się wBostonie, będziesz musiała koniecznie do nas przyjechać. Chcę się tobą pochwalić przed rodziną Rylanda. Niech wiedzą, jaką mam cudowną matkę. Jesteś niezwykła icudowna, aja bardzo, bardzo cię kocham Ijestem szczęśliwa, że to właśnie ty jesteś moją matką, że oboje jesteście moimi rodzicami.


  Wystąpienie Claudii wKlubie Kobiet miało wzamierzeniu dotyczyć życia wdomu, zktórego wyfrunęły już dorastające dzieci. Wiele jej znajomych musiało ostatnio przystosować się do tej nowej sytuacji irozpocząć zupełnie nowy etap życia małżeńskiego, dlatego też temat ten zdawał się bardzo aktualny.


  –Zpoczątku człowiek nie wie, co począć zczasem – uskarżała się jedna zprzyjaciółek. – Nigdy nie sądziłam, że okażę się matką, która nie może się doczekać, kiedy jej dzieci będą miały własne dzieci, którym mogłabym babkować, atymczasem


  –Ajednak odczuwamy upływ czasu inaczej niż nasze matki imatki naszych matek – mówiła inna przyjaciółka. – One wnaszym wieku były już właściwie starymi kobietami, natomiast dzisiaj pięćdziesiąt lat to jeszcze nic. Rzecz wtym, jak wykorzystać lata, które mamy przed sobą jak je wypełnić. Już to jest zaskakujące, prawda? Myślisz, jak wypełnić czas, podczas gdy przez całe dorosłe życie nie zastanawiałaś się nad tym, jak go wypełnić, tylko jak wykroić kilka godzin dla siebie.


  Po bombie, którą zrzuciła jej na głowę Tara, Claudia nie była wstanie wygłosić zaplanowanego wcześniej wystąpienia – bała się, że nie zapanuje nad targającymi nią emocjami. Nieoczekiwanie więc, ku zaskoczeniu ipewnemu rozbawieniu zebranych, poświęciła swoją przemowę problemom, zjakimi mogą się borykać świeżo upieczeni młodzi ojcowie, kiedy na świat przychodzi ich pierwsze dziecko.


  Wysłuchano jej, jak zawsze, zuwagą iszacunkiem. Po spotkaniu natomiast kilka osób chciało znią porozmawiać, wysłuchała więc zwyczajowych pochwał ikomplementów – przypominano notkę wdzisiejszej gazecie, gratulowano uznania, jakie miasto okazało pani prezes. Ajednak cały czas Claudia miała przed oczami leżącą na łóżku Tarę, która czyta na głos notatkę prasową. Obraz ten był zaś tak wyrazisty ibolesny, że ledwie była wstanie odpowiadać na komplementy.


  Zulgą pożegnała znajome panie. Nie przeszkadzało jej to, że wróci do pustego domu. Odwrotnie, wpewnym sensie była nawet zadowolona, że nie zastanie już Tary inie będzie musiała mieć się przed nią na baczności, nie będzie musiała ukrywać targających nią emocji.


  Wstrząsnęła nią intensywność własnej rozpaczy, owo przerażenie, poczucie przegranej. Dlaczego niczego się nie domyślała nic nie widziała nie przygotowała się na podobną sytuację? Dlaczego trwała wzłudnym samozadowoleniu wprzeświadczeniu, że


  –Claudio?


  Zatrzymała się, przywołując na usta wymuszony uśmiech. Szła ku niej jedna zbliższych przyjaciółek.


  –Widziałam dzisiaj Tarę. Musisz być szczęśliwa, że masz taką córkę itaki świetny znią kontakt – zaczęła rozmówczyni znutą zazdrości wgłosie. – Nie mówię, że na to nie zasługujesz – poprawiła się szybko. – Obydwu wam się poszczęściło. Moi chłopcy – przerwała. – Czy wiesz, że gdybyś nie była taka taka do licha, czasami niemal cię nienawidzę – wyznała szczerze izaraz uśmiechnęła się, by złagodzić znaczenie tych słów. – Wszystko ci się udaje, Claudio.


  –Nie wszystko, Chris. Małżeństwo mi się nie udało. Rozwiodłam się zGarthem dziesięć lat temu – dodała, widząc pytające spojrzenie przyjaciółki.


  –Och, tak, wiem, ale nawet twój rozwód był absolutnie wzorowy. Rozstaliście się bez kłótni, żadne zwas nie obrzucało drugiego błotem, nie wypowiedziało złego słowa. Cierpieliście, ale pamiętam, jacy byliście zgodni wtym, że należy oszczędzić bólu Tarze. Załatwiliście wszystko tak spokojnie idyskretnie. Garth wyniósł się zIvy House, kupił sobie dom winnej części miasta Nie chodzi mi zresztą tylko oto, wjaki sposób się rozwiedliście, ale ioto, jak zachowywaliście się wcześniej. Kiedy my wszyscy narzekaliśmy, że nie sposób pogodzić kariery zwychowywaniem dzieci, wy zostawiliście Londyn iprzenieśliście się tutaj. Porzuciłaś pracę kuratora, żeby zająć się Tarą. Apotem, kiedy rozeszłaś się zGarthem, założyłaś własną firmę iprowadziłaś ją wdomu, dopóki nie okrzepła na tyle, że mogłaś wynająć lokal wmieście izałożyć normalne biuro.


  –Czy to takie niezwykłe?


  –Jeszcze jak! Wiem, jak ciężko pracowałaś, jak często nie dosypiałaś, ajednak zawsze potrafiłaś znaleźć czas dla przyjaciół idla swojej fundacji. Ztego, co pamiętam, ani ty, ani Garth nie opuściliście żadnej szkolnej uroczystości Tary. Jesteś ponadto znakomitą kucharką


  –Daj spokój, zaledwie poprawną.


  –Jesteś wspaniałą kucharką, Claudio, aprzy tym ciągle wyglądasz zachwycająco, oczym nieustannie przypomina mi mój drogi mąż. Wątpię, czy masz chociaż jedną przyjaciółkę, której mąż bądź partner nie uległby pokusie porównania jej ztobą tylko po to, by wykazać najdroższej, wczym ta ci nie dostaje.


  –Mam nadzieję, że się mylisz.


  –Skąd! Mówię prawdę – upierała się Chris. – Najbardziej jednak zazdroszczę ci tego, Claudio, że jesteś taką miłą osobą. Wspaniałomyślna, ciepła, mądra iuczciwa absolutnie uczciwa we wszystkim, co robisz. Co się dzieje, kochanie? – zaniepokoiła się Chris, widząc łzy woczach przyjaciółki. – Boże, nie chciałam wprawić cię wzakłopotanie. Ja tylko


  –Wszystko wporządku – zapewniła pospiesznie Claudia. – Jestem po prostu trochę zmęczona. Niedospana Ciągle zarywam noce – zmyślała na poczekaniu. – Obiecałam sobie, że dzisiaj wcześnie pójdę spać.


  –Tak, ja też powinnam już iść – przytaknęła Chris, szybko zrozumiawszy aluzję. – Do zobaczenia wczwartek, wtym tygodniu my wydajemy lunch – przypomniała jeszcze.


  –Będę – zapewniła Claudia, po czym pospiesznie oddaliła się wswoją stronę.


  Kiedy skręciła zdrogi iprzez sklepioną łukiem bramę wceglanym murze wjechała na podjazd przed Ivy House, było jeszcze jasno. Słońce schowało się już za drzewami, które rzucały teraz długie cienie; niebo czerwieniało od zachodu, przechodząc po drugiej stronie ogrodu, za fasadą domu, wszarogranatową ciemność.


  Claudia po raz pierwsza zobaczyła Ivy House wcałkiem odmiennej scenerii – był mroźny zimowy dzień, anagie gałęzie drzew iłodygi bluszczu tworzyły białe lodowe arabeski wokół domu ina jego kamiennych ścianach. Stary budynek od razu im się spodobał – jej iGarthowi.


  Zbudowano go wosiemnastym wieku dla pewnej owdowiałej damy zrodu Cupshaw. Rezydencja popadła wruinę po pierwszej wojnie światowej – trzech synów, którzy mogliby ją odziedziczyć, zginęło na froncie, arozparcelowana posiadłość przeszła winne ręce. Gdy Claudia iGarth stali się właścicielami Ivy House, postanowili poznać jego historię, tę zaś opowiedziała im ostatnia żyjąca przedstawicielka rodu Cupshaw. Claudia pamiętała jak dziś, gdy stara dama, spoglądając to na nią, to na maleństwo wjej ramionach, oznajmiła:


  –Ten dom potrzebuje miłości. Widzę, że go pokochacie, icieszy mnie to. Potrzebuje też dzieci dużo dzieci tak jak potrzebowała ich nasza rodzina.


  Claudia nie była wstanie wówczas powiedzieć, że wie już, iż Tara będzie jej jedynym dzieckiem.


  Zamiana starego Ivy House wwygodny dom kosztowała ich mnóstwo wysiłku. Udało się jednak – był wygodny, przytulny, stał się dla nich prawdziwym rodzinnym gniazdem. Nawet po rozwodzie Claudia zciężkim sercem myślała operspektywie przeprowadzki. Iostatecznie wnim została – zgodnie zresztą zwolą Gartha, który wręcz nalegał, by Claudia nadal tu mieszkała.


  –Dla Tary to dom, dom rodzinny – tłumaczył jej spokojnie, kiedy rozgoryczona wykrzykiwała wuniesieniu, że nie chce jego łaskawego wsparcia, że nie chce od niego absolutnie nic. Oczywiście nie była to prawda iobydwoje świetnie otym wiedzieli, lecz Garth, czy to powodowany współczuciem, czy wpoczuciu winy, nie powiedział tego głośno.


  Cóż, Garth był inteligentny i– mimo wszystko – czuły. Zpewnością rozumiał jej ból igotów był na wiele, by choć trochę go uśmierzyć. Widział, czym jest dla niej odkrycie, że on, człowiek, którego kochała, któremu ufała, wktórego ślepo wierzyła iktóremu oddała wszystko, mógł ją zawieść. Domyślał się, że odkrycie to będzie ponad jej siły.


  Itak właśnie było. Claudia nie umiała żyć ze świadomością zdrady. Garth spał zinną, dotykał innej, obejmował idzielił zinną intymność, która miała być udziałem wyłącznie jej, jego żony. Ta świadomość zdruzgotała ją idefinitywnie przekreśliła wszystko. Bo jak też mogło być inaczej?


  Chris miała rację co do jednego – po pierwszych awanturach, wcale zresztą nie takich wielkich, Claudia się uspokoiła, awówczas zawarli swoisty pakt onieagresji. Przyrzekli sobie, że pomimo dzielących ich różnic, pomimo bólu, jaki wsobie nosili, nigdy nie pozwolą, by śmierć ich miłości wjakikolwiek sposób dotknęła Tarę, ukochaną inajdroższą córkę, tym bardziej kochaną, że miała przecież pozostać jedynym ich dzieckiem.


  „Jesteś taka szczęśliwa” – mówiła Chris zzazdrością, aClaudia mogła się tylko uśmiechać smutno wduchu. Gdyby Chris wiedziała, gdyby wiedziała


  Wysiadła zsamochodu izaczęła iść powoli wstronę głównego wejścia. Bluszcz jak dawniej osłaniał fasadę domu, ale teraz pięła się po niej także wistaria, którą posadzili zGarthem rok po tym, jak wprowadzili się do Ivy House. Teraz właśnie przekwitała ijej wąsy kołysane łagodnym powiewem wieczornego wiatru szeleściły cicho, gdy Claudia wkładała klucz do zamka.


  Upper Charfont było jednym ztych staroświeckich angielskich miasteczek, gdzie jeszcze do niedawna nie zamykano kuchennych drzwi na zamek, asąsiedzi wiedzieli osobie wszystko. Claudia zrazu obawiała się tej małomiasteczkowej atmosfery, lecz Garth uspokajał ją na swój łagodny sposób. Tłumaczył, że na wpół wiejskie życie będzie zdrowe dla Tary, aiona sama będzie blisko rodziców, którzy na stare lata przenieśli się na wieś, do maleńkiego Cotswold, położonego zaledwie godzinę drogi od Upper Charfont.


  Ojciec Claudii, Peter Fulshaw, był wojskowym, dowódcą brygady. To przez niego poznała Gartha, młodego oficera, który służył wówczas pod jego komendą. Jako że sama spędziła dzieciństwo wkolejnych garnizonach, przenosząc się zmiejsca na miejsce, Claudia chciała zapewnić własnej córce bardziej stabilną egzystencję niż ta, jaka była jej udziałem, Garth zaś wpełni się znią zgadzał. Wtej kwestii, jak iwwielu innych, byli całkowicie jednomyślni. Ale nawet wtedy


  Usiłując otrząsnąć się zrozmyślań, weszła do domu ienergicznie zamknęła za sobą drzwi. Zjakichś jednak powodów dzisiejszego wieczoru wspomnienia jej nie odstępowały. Zkażdego zakamarka wyglądały ku niej przedmioty, drobne icałkiem duże, które przypominały jej Gartha iwspólne znim życie – fotografie, książki, meble, zapalone przed chwilą kinkiety wholu, które znaleźli, buszując po antykwariatach nadmorskiego Brighton. Uszczęśliwieni, przywieźli je wówczas do domu, aGarth czyścił je potem ipolerował przez wiele dni wswoim warsztacie nad garażem.


  Nie służył już wtedy wwojsku. Po odejściu zarmii pracował początkowo dla firmy zajmującej się public relations, potem zaś założył własny, konkurencyjny biznes. Rodzice byli zniego dumni, ona też


  Rodzice Gartha, podobnie jak jej, żyli jeszcze. Mieszkali na przedmieściach Yorku, wokręgu wyborczym, który ojciec Gartha reprezentował wparlamencie, dopóki nie wycofał się zczynnego życia politycznego. Claudia nadal widywała się zteściami regularnie ibardzo ich kochała. Oni zaś, podobnie jak jej rodzice, świata nie widzieli poza Tarą irozpieszczali ją ponad wszelką miarę.


  Nic dziwnego, skoro była dzieckiem dwojga jedynaków, jedyną wnuczką swoich dziadków, tak po mieczu, jak po kądzieli.


  –Ogromnie żałuję, że nie będzie więcej maluchów, kochanie – usiłowała pocieszyć ją matka, kiedy usłyszała, że Tara pozostanie jedynym dzieckiem Claudii. – Czasami jednak Czy jesteś pewna?


  –Jestem pewna, mamo – potwierdziła Claudia ze ściśniętym gardłem.


  –Ciesz się więc tym, że masz Tarę, takie śliczne izdrowe dziecko. Nikt by nie powiedział, że jest wcześniakiem, prawda? Boże, wciąż to pamiętam Nie masz pojęcia, jak się przeraziliśmy, kiedy Garth do nas zadzwonił. Natychmiast chciałam wracać do domu, ale nie mogliśmy oczywiście dostać biletów na samolot. Wdodatku rodzice Gartha też byli wtedy za granicą Muszę powiedzieć, że byłam zaskoczona, że tak szybko wypuszczono was ze szpitala.


  –Wiedzieli, że zamierzamy się przeprowadzić – wtrąciła Claudia pospiesznie. – Wkażdym razie najgorsze mamy już za sobą iwolałabym, żebyś nie wracała ciągle do tego. Przepraszam – dodała skruszonym tonem, widząc minę matki. – Po prostu nie lubię, kiedy mi się przypomina


  –Wporządku, kochanie. Rozumiem. Wiem, jakie to musiało być dla ciebie straszne, szczególnie po po pierwszym poronieniu. Strach pomyśleć, że mogłaś też stracić naszą najdroższą Tarę.


  –Tak – przytaknęła Claudia. Mimo że od tamtego czasu minęło półtora roku, nadal nie mogła słuchać oswojej pierwszej, niedonoszonej ciąży.


  Pracowała wtedy jeszcze, zaś Garth nadal służył warmii. Zdawało się jej, że mimo bolesnych przeżyć nadal powinna pracować. Była niedoświadczona, ale pełna zapału, wierzyła, że kurator ma ważną funkcję do spełnienia. Pamiętała dotąd rozmowę zprzełożoną po skończonym stażu.


  –Idealizm itroska oinnych ludzi to cechy godne pochwały, moja droga, ale wtej pracy musisz się nauczyć podchodzić do spraw zdystansem, inaczej nie będziesz wstanie wykonywać swoich obowiązków wsposób zadowalający – tłumaczyła starsza pani.


  Wtamtych czasach, dwadzieścia kilka lat wstecz, problemy izasadzki pracy wróżnych sektorach szeroko rozumianych służb społecznych nie były jeszcze tak dobrze rozpoznane, jak dzisiaj. Praca kuratora łączyła się zogromnym ryzykiem – zjednej strony na widok ogromu ludzkiej nędzy isłabości można było szybko się zniechęcić, ci zaś, którzy wytrwali, oskarżani byli bądź obrak kompetencji, bądź olekceważenie, wreszcie oniepotrzebne ingerowanie wżycie innych ludzi. Tak czy inaczej starsza pani wjednym miała rację – Claudia była zbyt wrażliwa iza bardzo się angażowała wproblemy tych, którym szła zpomocą, by działać naprawdę efektywnie wich imieniu.


  Była też bardzo wyczulona na milczącą krytykę ze strony kolegów, którzy podejrzliwym okiem patrzyli na zamożną, otoczoną przywilejami dziewczynę zwyższej klasy, która zaczęła działalność społeczną. Po co jej to? – zdawały się mówić ich spojrzenia. Co ktoś taki może wiedzieć oproblemach gnębiących wielkomiejską biedotę?


  Wszystko to sprawiło, że Claudia poddała się wkońcu. Uznała, że mimo zaangażowania, kompetencji, kwalifikacji, dobrych chęci ipasji być może nie jest wstanie pomóc ludziom, którym postanowiła pomagać.


  Westchnęła na wspomnienie dawnych wydarzeń iprzeszła do salonu. Było to jedno zjej ulubionych pomieszczeń wIvy House. Okna wychodziły na południe iwnętrze zdawało się zawsze skąpane wświetle. Nadal obowiązywała wtym pokoju ta sama ciepła żółta tonacja, którą Claudia wybrała zaraz po tym, jak zamieszkali tu zGarthem. Dwie sofy stojące po obu stronach kominka były wspólnym prezentem od jej iGartha rodziców. Teraz, kiedy czas dodał delikatnej patyny ich złocistym obiciom zciężkiego matowanego adamaszku, lubiła je chyba jeszcze bardziej niż kiedyś. To głównie dzięki nim salon miał tę tak charakterystyczną ciepłą, kojącą atmosferę. Ktokolwiek wchodził tu po raz pierwszy, zachwycał się jego przytulną gościnnością.


  Nad kominkiem wisiał portret ojca Claudii wgalowym mundurze. Generał otrzymał go wprezencie, gdy odchodził na emeryturę, amatka Claudii, twierdząc, że przez całe życie dość się napatrzyła na męża wmundurze, uparła się, że obraz winien zawisnąć wdomu córki izięcia.


  Reszta kolekcji portretów rodzinnych wisiała na schodach – zarówno proste szkice ołówkiem, jak ibardziej „profesjonalne” prace, malowane przy użyciu akwareli. Wśród nich był również zupełnie nieczytelny „obraz” narysowany przez Tarę wpierwszej klasie szkoły podstawowej iprzedstawiający rodziców.


  Na ścianie na wprost kominka, nad zabytkowym stołem przyściennym, który matka Gartha odziedziczyła po swoich rodzicach, apotem przekazała Claudii, wisiał portret innego mężczyzny wmundurze galowym. Claudia podeszła do niego wiedziona jakimś impulsem, zapaliła światło nad obrazem izaczęła mu się przyglądać zzasępioną miną.


  Uwieczniony na płótnie Garth miał dwadzieścia siedem lat. Ten upozowany na rzymską modłę wizerunek żołnierza zmarsowym spojrzeniem był prezentem ślubnym, jaki jej mąż otrzymał od swego regimentu. Twórca tego dzieła posłużył się przy malowaniu dostarczonymi mu fotografiami, lecz mimo to dobrze oddał podobieństwo – uchwycił wyrazisty zarys podbródka, orli profil nosa, anawet twardy charakter widoczny wsurowym spojrzeniu.


  –Ubierz Gartha wstrój rzymskiego centuriona, aokaże się ziszczeniem wyobrażeń hollywoodzkich reżyserów ożołnierzach-amantach – powiedziała kiedyś jedna zprzyjaciółek Claudii.


  Miała rację. Ciemna karnacja igęste ciemne włosy przydawały mu swoistego południowego uroku izdawały się wskazywać, że mężczyzna ten ma wswoich żyłach domieszkę romańskiej krwi. Eksperci od historii rodu potwierdzali zresztą, że pochodzący zWalii przodkowie Gartha mogą mieć rzymskie powinowactwa, zaś wmocnej, wyrazistej urodzie Tary dopatrywali się tego samego dziedzictwa. Trudno orzec, co było faktem, co zmyśleniem, wkażdym razie pozostawało prawdą, że Garth był niezwykle przystojny iniebywale pociągający. Tak wkażdym razie szeptano Claudii na ucho wczasie wesela. Odziwo, to jednak nie powalające zalety fizyczne zwróciły jej uwagę, kiedy zobaczyła po raz pierwszy przyszłego męża.


  Być może zracji swojej profesji, która dawała mu wgląd wciemniejszą stronę męskiej natury, ojciec zawsze był wobec Claudii niezwykle opiekuńczy, wpewnym sensie może nawet nadopiekuńczy. Trzeba było wielu podchodów iperswazji ze strony iClaudii, ijej matki, by pozwolił jedynaczce rozpocząć studia zdala od domu.


  Garth, jeden zmłodszych podkomendnych ojca, został wyznaczony jako eskorta Claudii wczasie balu garnizonowego. Przyjechał po nią błyszczącym czerwonym morganem, którego dostał od rodziców na dwudzieste pierwsze urodziny. Claudia dotąd pamiętała, że zarówno samochód, jak ijego właściciel wydali się jej zbyt „szpanerscy”, jak by się dzisiaj powiedziało. Zbyt stereotypowi, mówiąc inaczej, ibanalni jak na jej gust.


  Wieczór był ciepły, czerwcowy, słońce zachodziło już, lecz było jeszcze widno. Droga dojazdowa wiodąca zdomu rodziców do szosy była pusta, Garth ruszył więc, jak łatwo można było przewidzieć, pełnym gazem. Jechał szybko, zbrawurą idezynwolturą, przynajmniej tak się jej wtedy wydawało. Kiedy brali zakręt, zobaczyła przechodzącego przez drogę jeża. Już chciała odruchowo krzyknąć, przewidując nieszczęsny koniec zwierzątka, ale ku jej zaskoczeniu, towarzysz dostrzegł je również inacisnął gwałtownie hamulec. Samochodem zarzuciło, zarył nosem wbłotnistym rowie, podskoczył iwylądował na żywopłocie.


  Zarówno jeż, jak pasażerowie auta wyszli cało ztej kraksy, czego nie można było powiedzieć osamochodzie. Nieskazitelna dotąd karoseria była ubłocona iporysowana po spotkaniu zkolczastymi krzewami. Jednak Garth, zamiast załamywać ręce nad stanem swojej ukochanej zabawki, wyskoczył zwozu ikilkoma susami dopadł miejsca, gdzie widział jeżyka. Podniósł zasfaltu najwyraźniej oszołomione jeszcze zwierzątko, podszedł do pobliskiej bramy prowadzącej na farmę iotworzywszy ją, ulokował malca bezpiecznie na łące.


  Wtej właśnie chwili Claudia zakochała się wswoim przyszłym mężu. Nie zracji jego porażającej urody, ale dlatego że wsposób zupełnie naturalny iodruchowy potrafił przedłożyć życie jeża nad stan swojego drogocennego samochodu. Zrobił to wiedziony impulsem, zareagował bez zastanowienia. Wjego zachowaniu nie było krzty fałszu czy chęci wywarcia wrażenia na towarzyszce.


  Pokochała go za to. Za osobowość, za uczciwość, za troskę imiłość. Tę samą troskę imiłość, którą potem miał zawsze dla Tary.


  Na małym stoliku koło kominka stał telefon. Niewiele myśląc, Claudia podeszła do aparatu iwystukała londyński numer byłego męża. Po rozwodzie Garth kupił niewielki dom po drugiej stronie miasta, przyjeżdżał tam jednak tylko na weekendy, bowiem przez resztę tygodnia mieszkał wswoim apartamencie wLondynie, gdzie mieściło się jego biuro.


  Po pięciu dzwonkach ktoś podniósł słuchawkę iodezwał się miły kobiecy głos. Obcy głos.


  Claudia bez słowa przerwała połączenie. Czuła ucisk wgardle, łzy cisnęły się jej do oczu. Dlaczego, na Boga, zbiera się jej na płacz tylko dlatego, że jakaś kobieta odebrała telefon wmieszkaniu Gartha? Rozstali się przecież wiele lat temu ito wkońcu ona nastawała na rozwód. Wiedziała, że od tamtej chwili wżyciu Gartha bywały inne kobiety, wiedziała też, że


  Wyprostowawszy się, poprawiła lilie, które tego samego dnia rano starannie ułożyła wozdobnym wazonie. Tłumaczyła sobie, że to wiek, niebezpieczny wiek, jest odpowiedzialny za jej dziwaczne zachowanie, anie samotność, zktórą nauczyła się wszak już żyć.


  Wjakim właściwie była wieku? Cóż, najważniejsze, że wyglądała nadal bardzo młodo, ciągle była pociągająca iczuła się młodo. Czy jednak mijające lata nie zmienią jej wwiecznie rozdrażnioną kobietę, jakich coraz więcej widziała wgronie przyjaciół iznajomych?


  Jakże często słyszała od rówieśniczek inieco starszych kobiet utyskiwania, że nie tylko czują się zbędne wobec swoich dorosłych dzieci, ale też wobec swoich partnerów włóżku. „To chyba oczywiste, że ja nadal potrzebuję seksu – zwierzyła się jej niedawno jedna znich – mam tylko dziwne wrażenie, że on mnie już nie potrzebuje”.


  Claudia znakomicie ją rozumiała. Od rozstania zGarthem nie było wjej życiu żadnego mężczyzny. Owszem, zabiegali onią, umizgiwali się. Ci, których znała wczasie trwania swojego małżeństwa, po rozwodzie próbowali się do niej zbliżyć, próbowali dać do zrozumienia, jakie mają intencje. Byli wśród nich żonaci iwolni. Mogła liczyć na seks, amoże imiłość, gdyby tylko zaakceptowała któregoś znich. Miała jednak ważniejsze sprawy na głowie. Przede wszystkim była Tara, poza tym firma, praca społeczna, przyjaciółki.


  –Nie brakuje ci tego? – dopytywał się ktoś ciekawski niedługo po rozwodzie.


  –Niby czego? – spytała, choć doskonale wiedziała, oczym mowa.


  –No czy nie brakuje ci seksu? Nie tęsknisz za tym, żeby ktoś położył się obok ciebie włóżku, przytulił cię? Musisz się czuć


  –Sfrustrowana – dokończyła Claudia spokojnie, po czym pokręciła głową. – Nie, prawdę mówiąc, nie Nie mam czasu.


  Była to prawda. Poza tym jej potrzeby seksualne wiązały się zuczuciami, od nich były uzależnione. Miłość była dla niej zawsze znacznie ważniejsza niż fizyczne pożądanie. Nie mogła sobie wyobrazić, że potrafiłaby pragnąć innego mężczyzny, kochać innego tak, jak pragnęła ikochała Gartha. Wiedziała, że już nigdy nie będzie wstanie tak mocno się zaangażować.


  Odkrycie, że Garth ją zdradził, było wyniszczającym doświadczeniem. Powiedziała sobie wtedy, iż nigdy już nie pozwoli nikomu zbliżyć się do siebie – zlęku, by jej ponownie nie zraniono. Miłość umarła wniej na zawsze, została zniszczona, unicestwiona. Garth zabił ją, dopuszczając się zdrady, ale lęk przed bólem pozostał żywy, był cały czas obecny wduszy Claudii.


  Owszem, miała przyjaciół wśród mężczyzn, spotykała się znimi, wychodzili razem wieczorami – ale na tym się kończyło, znajomość nigdy nie wykraczała poza przyjaźń. Wkażdym razie do momentu, kiedy Claudia poznała Luke'a Pallisera.


  Czyżby fakt, że spodobał się jej młodszy mężczyzna, że czuła do niego fizyczny pociąg, oznaczał, że wchodziła wniebezpieczny okres przekwitania?


  Po wyjściu zsalonu ruszyła na piętro, zatrzymując się na chwilę przy rysunku Tary, przedstawiającym rodziców. Oczywiście nie sposób było się doszukać choćby śladu podobieństwa, jedynie kolor włosów – jasne Claudii iciemne Gartha – odpowiadał rzeczywistości.


  Tara


  Claudia zagryzła wargę na myśl oukochanej jedynaczce. Tym razem nie odczuła zwykłej fali wszechogarniającej miłości, lecz lęk iwyrzuty sumienia.


  Tak, wyrzuty sumienia.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  –Zdawało mi się, że dzwonił telefon. – Garth wszedł do salonu swojego londyńskiego mieszkania zdokumentami, które wyjął właśnie zleżącej wsypialni teczki.


  –Owszem – przytaknęła Estelle Frensham. Pracowała dla Gartha, czasowo zastępując jego osobistą asystentkę, która była na urlopie wychowawczym. – Nikt się nie odezwał, ale zapisałam numer, zktórego dzwoniono. Oto on.


  Garth przez chwilę wpatrywał się wkartkę bez słowa. Zmarszczył lekko czoło. Natychmiast rozpoznał numer. Wkońcu przez ponad dziesięć lat był to jego osobisty numer telefonu. Tylko jedna osoba zIvy House mogła chcieć znim rozmawiać, aztego co wiedział, Tara była właśnie wLondynie.


  Tara


  Jego córka. Ich córka, jego iClaudii. Poza tym że fizycznie bardziej przypominała ojca niż matkę, pod każdym innym względem była bardziej dzieckiem Claudii. Gesty, sposób mówienia, ton głosu odziedziczyła po niej. Czasami patrzył na nią izastanawiał się, czy to podobieństwo nie sprawia, że jeszcze bardziej nienawidzi samego siebie. Jedno było pewne – to, że Tara wdała się wClaudię, nie umniejszało wniczym jego miłości do córki, tak jak nie wpływało na zmianę stosunku do samej Claudii.


  Skoro Tara była wLondynie, musiała dzwonić Claudia. Askoro dzwoniła Claudia, to musiała mieć naprawdę ważny powód. Inaczej nie zdecydowałaby się na telefon.


  Spojrzał na zegarek.


  –Rozmyśliłem się, Estelle. Skończymy na dzisiaj. Muszę jeszcze wspokoju przejrzeć wszystkie papiery. Rano zadzwonię do klienta iprzełożę spotkanie na inny dzień – zadecydował nieoczekiwanie.


  Estelle spojrzała na niego uważnie. Przygotowywali właśnie projekt dużej kampanii dla nowego klienta idlatego pracowała po godzinach, spędzając wieczór wmieszkaniu szefa zamiast wsiłowni. Czyniła to bez wielkiego żalu; dla Gartha gotowa była rzucić wszystko, mogła być na jego zawołanie okażdej porze dnia inocy. Nawet jeśli chodziło, jak na razie, tylko opracę.


  Wchwili kiedy zobaczyła go po raz pierwszy (osiem tygodni wcześniej, gdy stawiła się na rozmowę kwalifikacyjną), postanowiła, że Garth zostanie jej kochankiem. Już na samą myśl oczekających ją rozkoszach Estelle czuła dreszcz podniecenia.


  Zastanawiała się czasem, jak Garth zareagowałby, gdyby powiedziała mu, co czuje iczego pragnie. Niektórzy mężczyźni lubili kobiety, które wprost, bez wstydu mówiły oswoich potrzebach. Podniecało ich to. Podejrzewała jednak, że Garth do nich nie należy. Poza tym, jak dotąd, ani jednym słowem czy gestem nie dał jej odczuć, że jest nią zainteresowany. Aprzecież wiedziała, że wjego życiu nie ma żadnej kobiety. Od czasu do czasu spotykał się zjedną ze swoich współpracownic, ale stara panna po trzydziestce nie mogła być dla Estelle żadną konkurencją. Zdążyła się też upewnić, że Garth jest heteroseksualny, nie miała więc żadnych wątpliwości, że prędzej czy później


  Ano właśnie. Miała nadzieję, że raczej prędzej, że już dzisiaj wieczorem, ale najwyraźniej idzisiaj nic się nie zdarzy. Zebrała papiery ze stołu. Cóż, nawet jeśli nie uda się jej uwieść Gartha, pozostawał zawsze Blade. Blade, który skwapliwie pójdzie znią do łóżka ispełni każde życzenie. Blade, zktórym łączy ją może nie tyle miłość inienawiść, co wzajemna pogarda iwzajemne pożądanie. Tak, wiedziała już, jak spędzi resztę wieczoru.


  Garth obserwował ją izastanawiał się, oczym myśli jego podwładna. Od pierwszej chwili dawała mu do zrozumienia, że się jej podoba, ale on był przyzwyczajony do przejawów kobiecego uznania izawczasu umiał sobie poradzić zpotencjalnym niebezpieczeństwem. Gdyby Estelle stała się natrętna, wkażdej chwili mógł się jej pozbyć ipoprosić, żeby agencja, która przysłała mu dziewczynę, znalazła kogoś innego na jej miejsce.


  –Zamówię ci taksówkę – oznajmił sucho isięgnął po telefon.


  Estelle pomyślała, że jest wyjątkowo staroświecki wobec kobiet. Bardzo opiekuńczy iniezwykle szarmancki, wnajlepszym sensie obydwu tych określeń. Niestety


  Nachyliła się, by podnieść zpodłogi jakąś kartkę, pozwalając jednocześnie, by długa kopertowa spódnica rozchyliła się iukazała szczupłe, opalone udo. Zerknęła przy tym na Gartha, lecz ten patrzył winną stronę, najwyraźniej zaprzątnięty jakimiś myślami.


  Nie szkodzi, powiedziała sobie, będą inne okazje. Tymczasem będzie musiała pocieszyć się Blade'em.


  Gdy Estelle opuściła mieszkanie, Garth wyjrzał przez okno, by upewnić się, że wsiadła do taksówki zzaufanej korporacji, zktórej usług zawsze korzystał. Zbyt często słyszał okobietach napadanych przez nielicencjonowanych taksówkarzy, by ryzykować bezpieczeństwo pracownicy. Kiedy zaś taksówka ruszyła, sięgnął po telefon iwystukał znajomy numer.


  Po wyjściu spod prysznica Claudia otworzyła szufladę komódki, wktórej trzymała fiolkę zproszkami nasennymi. Po raz pierwszy lekarz przepisał jej tabletki kilka tygodni po tym, jak poprosiła Gartha, by wyprowadził się zdomu. Teraz rzadko je zażywała, ale zawsze miała pod ręką. Bywały takie noce, gdy wracały bolesne wspomnienia; wiedziała wtedy, że bez tabletki nie uśnie bała się wręcz usypiać, bała się koszmarnych, męczących snów, wktórych powracały wszystkie lęki, wszystkie obrazy zapisane wpamięci itylko wwyobraźni, wszystkie wyrzuty sumienia. Wtedy właśnie brała proszek nasenny izapadała wmroczną otchłań nieświadomości.


  Po raz ostatni sięgnęła po tabletkę wzeszłym roku, wdniu pięćdziesiątych urodzin Gartha, kiedy to Tara wydała przyjęcie na cześć ojca. Błagała Claudię, żeby iona przyjechała, ale ta wytłumaczyła córce, że Gartha na pewno nie ucieszy obecność byłej żony.


  –Przecież nadal jesteśmy rodziną – obruszyła się Tara.


  –Ty iGarth jesteście rodziną, Taro. My obie również, ale nasza trójka


  –Byliście na moich dwudziestych pierwszych urodzinach ina wręczeniu dyplomu – przypominała Tara. – Wszyscy mówili, że wy nie powinniście – Nie dokończyła. Zamilkła, bowiem zdążyła się już nauczyć, że lepiej nie powtarzać matce tego, co mówią inni.


  Ci inni zaś bezustannie użalali się nad losem „tego wspaniałego związku”. Nie mogli odżałować, że Claudia iGarth się rozstali, że ich małżeństwo rozpadło się definitywnie. Tarze bliskie były te opinie, wiedziała jednak, że wygłaszając je, naraża się na wybuchy gniewu ze strony rodziców.


  –Będzie dziadek iNan, będą Brig iNannie – kusiła, wspominając dziadków po mieczu ipo kądzieli, ale Claudia pozostała nieugięta. Wiedziała wcześniej, że jej rodzice przyjęli zaproszenie byłego zięcia, rewelacje te nie zrobiły więc na niej spodziewanego wrażenia.


  Wcześniej jednak była zaskoczona.


  –Nie mogliśmy mu odmówić, kochanie – tłumaczyła jej matka. – Ojciec nie chciał otym nawet słyszeć. Wiesz, jak bardzo lubi Gartha


  –Wiem iuważam, że rzeczywiście powinniście pojechać. Nie ma powodów, żebyście odmawiali – odparła Claudia spokojnie.


  –Głupio mi, że idziemy bez ciebie


  –Daj spokój, mamo. Ani ja, ani Garth nie mamy ochoty spędzać tego dnia razem. Jesteśmy rozwiedzeni od dziesięciu lat.


  –Owszem, wiem otym, ale nigdy nie mogłam zrozumieć, dlaczego się rozstaliście.


  Och, ileż to razy słyszała zust matki podobne zdania. Zust matki, zust ojca, zust córki. Wszyscy zdawali się zjednoczeni wzgodnym ubolewaniu. Wszyscy, lecz nie oni – Claudia iGarth.


  –Tłumaczyłam ci – westchnęła. – Garth miał


  –Wiem, wiem. Trochę narozrabiał, to prawda. Widzisz, dziecko, mężczyznom się to zdarza – przerwała jej matka. – Nawet twój ojciec


  –Ojciec?


  –Nie, nie. Nie twierdzę, że kiedyś ktoś ale Garth jest taki czarujący iprzystojny, że


  –Nie przyjadę – powtórzyła Claudia stanowczym tonem itym samym ucięła tę rozmowę.


  Później zaś zażyła tabletkę iposzła spać.


  Niestety, tabletka nie pomogła, wspomnienia nie dawały spokoju. Być może dzisiaj powinna zażyć dwie zamiast, jak zwykle, jednej.


  Ostatecznie połknęła trzy tabletki, kiedy więc godzinę później wIvy House zadzwonił telefon, Claudia spała głębokim snem inic nie było wstanie jej obudzić.


  Garth długo czekał na połączenie, kiedy zaś po dwunastym dzwonku nikt nie podniósł słuchawki, rozłączył się zzasępioną miną inatychmiast wystukał numer londyńskiego mieszkania córki.


  –Tata! – zawołała serdecznie. – Cieszę się, że dzwonisz!


  –Próbowałaś się ze mną kontaktować, Taro?


  –Nie, ale byłam dzisiaj po południu umamy. Miałam jej coś do powiedzenia. Wiesz, wlokalnej gazecie wydrukowali oniej artykuł. Rewelacja! Widziałeś?


  –Tak, widziałem – odparł krótko. Widział też zdjęcia zamieszczone obok artykułu. Na jednym znich obok Claudii stał mężczyzna zapatrzony wnią jak wobraz.


  Garth znał go ze słyszenia. Facet zlikwidował część swoich rozległych interesów iwyniósł się zLondynu. Wrócił do rodzinnego miasta, skąd zamierzał kierować firmą za pośrednictwem komputera ifaksu. Wdobie rozwoju telekomunikacji, wdobie Internetu ipołączeń satelitarnych takie pomysły były coraz bardziej popularne – firma bez głównej siedziby, recepcji, sekretarki, foteli dla interesantów iekspresu do parzenia kawy; wirtualne biuro, wktórym wszyscy kontaktują się ze sobą za pomocą telefonów ikomputera.


  Garth słyszał, że przy poszukiwaniu pracowników gotowych do tego rodzaju pracy ów nowoczesny biznesmen korzystał zrad firmy konsultingowej, którą prowadziła Claudia. Niby nie powinien widzieć wtym nic zdrożnego, raczej kolejny zwykły zawodowy kontakt jego byłej małżonki. Gotów był jednak iść ozakład, że akurat wtym przypadku profesjonalne doradztwo odgrywa najmniejszą rolę. Claudię łączyło zLukiem Palliserem coś więcej. Wolał nie myśleć co.


  –Musiałaś mieć rzeczywiście coś ważnego do powiedzenia, skoro osobiście wybrałaś się do Gloucestershire – zauważył Garth, wracając myślami do spraw córki.


  –Owszem.


  –Jakoś szybko wróciłaś.


  –Nie mogłam zostać na noc. Nie było sensu, tym bardziej że mama miała zajęty wieczór


  Garth czekał. Znał doskonale ten szczególny ton wgłosie córki, który pojawiał się wtedy, gdy Tarze przytrafiało się jakieś mniej bądź bardziej poważne nieszczęście; począwszy od wygięcia koła wjej pierwszym rowerze po rozbicie sportowego auta, które podarował jej na osiemnaste urodziny.


  –Mówiłam ci, że chcę wykorzystać cały urlop ijechać zRy do Bostonu?


  –Tak.


  –Wiesz, tato, wtedy nie powiedziałam ci wszystkiego Chciałam, żeby mama dowiedziała się pierwsza otym, że Ry ija Widzisz, być może zostanę wStanach dłużej niż kilka tygodni – dokończyła, licząc na to, że znaczenie tych słów dotrze do ojca.


  Dotarło. Garth zrozumiał niemal natychmiast. Przeczuwał zresztą już wcześniej, że nastąpi taki moment, jak ten. Teraz mocniej zacisnął dłoń na słuchawce, czuł, że zaczyna się pocić, że robi mu się niedobrze. Wiedział już, dlaczego Claudia zdecydowała się do niego zadzwonić.


  –Jesteś tam, tato? – usłyszał niepewny głos Tary.


  –Tak, tak, jestem – odparł, licząc wduchu na to, że głos nie zdradzi jego uczuć.


  –Mógłbyś pomówić otym zmamą wmoim imieniu? Jest bardzo zmartwiona, aja za nic nie chcę sprawiać jej bólu. Bardzo kocham Ry, tato Żałuję, że nie możemy być wszyscy razem, ale chyba nie ma na to rady. To trochę tak jak zwaszym rozwodem. Pamiętasz, co mi powiedzieliście, kiedy postanowiliście się rozstać? Że czasami nie można mieć wokół siebie wszystkich, których się kocha.


  –To prawda.


  –Rodzina Rylanda jest wBostonie – mówiła dalej Tara praktycznym tonem, założywszy widocznie, że ojciec, po męsku, spodziewa się konkretów. – Tam Ry ma pracę, dobrą pracę. Wszyscy oczekują, że wróci izacznie prowadzić rodzinną firmę, on zresztą też tego chce. Ty imama będziecie mogli przyjeżdżać do nas na wakacje. Mówiłam już mamie, że my że my też będziemy do was przyjeżdżali. Wkażdym razie jeśli chodzi onajważniejsze, to nic jeszcze nie jest przesądzone.


  –Onajważniejsze? To znaczy oślub?


  –Tak. Dopiero zaczną mnie męczyć. Ry powiada, że rozmowy zFBI to pestka wporównaniu zwyciskiem, jaki da mi jego ciotka. Będę musiała wykazać się szlachetnym pochodzeniem, idealnym zdrowiem irównie idealnym kodem genetycznym, awtedy może łaskawie zacznie mi mówić po imieniu. Oczywiście Ry ożeniłby się ze mną ibez jej zgody, ale kiedy ta pani się dowie, jakie mamy zamiary, przebada mnie dokładniej niż najbardziej dociekliwy śledczy. Podobno mam to jak wbanku. Ona ma pakiet kontrolny akcji rodzinnej firmy idecyduje owszystkim. Jej zmarły mąż, stryj Ry, jako najstarszy syn przejął spuściznę po dziadku, akiedy umarł, żona odziedziczyła jego udziały. Ojciec Ry też ma trochę akcji itak jak Ry pracuje wfirmie. No aciotka jest podobno osobą bardzo sztywną. Będzie chciała dowiedzieć się wszystkiego onaszej rodzinie. Niech sobie pyta, prawda? Ja tam się tego nie boję iwiem, że sobie poradzę. Wkońcu dziadek iNan mogą się wykazać porządnym drzewem genealogicznym, aBrig wie wszystko oswoim klanie Hej, jesteś tam, tato? Słyszysz mnie?


  –Tak, słyszę – przytaknął Garth zduszonym głosem.


  –To co? Porozmawiasz zmamą, prawda? – przymilała się Tara. – Wiem, że wgłębi duszy liczyła, że wyjdę za jakiegoś miłego chłopca zsąsiedztwa izamieszkam gdzieś wpobliżu Ivy House, ale czy to moja wina, że zakochałam się wRy?


  –Złożyłaś już papiery wizowe?


  –Wypełniłam formularze. Ry poradził, żebym poprosiła owizę turystyczną, resztę formalności załatwimy już na miejscu. Wiesz, tato, to śmieszne


  –Co takiego?


  –Mama pytała mnie oto samo.


  Skończywszy rozmowę zTarą, Garth ponownie wystukał numer Claudii. Itym razem jednak nikt nie podnosił słuchawki. Aprzecież dochodziła już północ. Gdzie mogła być? Tara mówiła, że matka umówiła się zkimś na wieczór. Zkim? Idokąd poszła? Czyżby zLukiem Palliserem, który sądząc zzamieszczonego wgazecie zdjęcia, sprawiał takie wrażenie, jakby oczekiwał owiele więcej niż fachowych porad co do sposobu prowadzenia firmy? Może leży teraz wjego ramionach, wjego łóżku?


  Przestań, napomniał się, krążąc niespokojnie po pokoju. Znał przecież Claudię iwiedział, że seks jest ostatnią rzeczą, októrej mogłaby teraz myśleć. Jedyną osobą, októrej myślała zmiłością jego żona, była bez wątpienia Tara. Czy to raz wypominał jej żartem, że kocha swoją córkę znacznie bardziej niż kiedykolwiek kochała jego?


  –Tak, to chyba prawda – odpowiedziała kiedyś Claudia zpowagą. – Tyle że to całkiem inny rodzaj miłości. Tylko kobieta, która straciła już jedno dziecko, może takiej doświadczyć.


  –Rozumiem


  –Nie, nie rozumiesz. Wiedz jednak, że nie kocham cię mniej, Garth. Po prostu inaczej zupełnie inaczej.


  Estelle wysiadła pod domem ztaksówki, odczekała, aż samochód zniknie za zakrętem, po czym wyjęła ztorebki telefon komórkowy iszybko wystukała numer. Być może była przesadnie ostrożna, ale trzymała się zasady, by spraw prywatnych nie mieszać zzawodowymi. Blade zaś należał do ściśle chronionej sfery jej życia prywatnego.


  –Toż to niemal kazirodztwo – wyjąkała kiedyś zdumiona przyjaciółka, kiedy Estelle, wtedy jeszcze nastolatka, zaczęła się przed nią chwalić, opowiadając ze szczegółami, jakiego rodzaju stosunki łączą ją zprzyrodnim bratem. Dziewczyna była wstrząśnięta, aEstelle napawała się myślą, oile bardziej wstrząśnięci byliby ich rodzice. Tak, napawała się, bowiem fakt, że robi coś zakazanego, dodawał jej romansowi pikanterii iczynił go owiele bardziej intrygującym.


  Miała wtedy trzynaście lat, Blade osiemnaście. Później ich związek trwał przez cały okres jego studiów – gorączkowy, obsesyjny, sadomasochistyczny, naznaczany długimi przerwami, kiedy to nie rozmawiali ze sobą ani nie widywali się.


  Jedna ztakich przerw trwała od wyjazdu Blade'a zpoczątkiem roku akademickiego do jego pojawienia się wdomu zokazji świąt Bożego Narodzenia. Kiedy przyjechał, Estelle wyszła gdzieś akurat zprzyjaciółmi. Zrobiła to zrozmysłem, wiedziała bowiem, jaki będzie wściekły, nie zastawszy jej wdomu. Podniecała ją myśl, że podczas gdy on na nią czeka, ona bawi się wnajlepsze na imprezie, która coraz bardziej się rozkręca. Kiedy starszy brat gospodarza przyprowadził kolegów, Estelle również się rozkręciła


  Nie, nie przespała się zżadnym znich. Dbała oswój wizerunek, była ostrożna. Dawno minęły czasy, kiedy opowiadała wszystkim oswoich wyczynach izradością zawierzała im sekrety. Teraz uchodziła za porządną dziewczynę, aprzynajmniej za taką chciała uchodzić. Nikt wkażdym razie nie miał dostępu do tajemnic, które były udziałem tylko jej iBlade'a.


  Wróciła do domu opierwszej, oszołomiona nieco alkoholem ipodniecona wizją czekającej ją nocy. Kiedy zaś Blade otworzył drzwi frontowe, poczuła dreszcz rozkoszy, niemal orgazm.


  Nie odezwał się ani słowem. Stał wprogu imierzył ją wściekłym wzrokiem. Zanim dotarli na piętro, była już wilgotna igotowa, by go przyjąć. Nigdy wcześniej tak się nie czuła. Graniczące zbólem pożądanie wypełniało całe jej ciało. Ledwie mogła iść, tak huczało jej wgłowie.


  Sypialnia Estelle znajdowała się po przeciwnej stronie korytarza niż sypialnia rodziców. Matka lubiła powtarzać, że młode dziewczęta potrzebują poczucia prywatności, co wprzekonaniu Estelle oznaczało, iż jej rodzicielka nie chce, by córka zawracała jej głowę swoimi sprawami.


  Prawdę mówiąc, tak właśnie było. Estelle wcześnie zrozumiała, że matka jej nie lubi inie kocha – iże na pewno nie chciała jej urodzić. Świetnie wiedziała, że została poczęta przez przypadek.


  –Ja się zabiję! – zadeklarowała kiedyś, gdy była jeszcze dzieckiem. – Chcesz się mnie pozbyć, mamo!


  Matka nie zaprzeczyła, więc Estelle wybiegła ze łzami zpokoju. Zanim zatrzasnęła za sobą drzwi, usłyszała jeszcze ciche westchnienie isłowa:


  –Chcę, wcale nie przeczę.


  Minęło kilka lat, amatka oznajmiła już bez ogródek, że zamierzała zrobić skrobankę, kiedy dowiedziała się, że jest znią wciąży. Estelle pozbyła się złudzeń co do matczynej miłości, aLorraine zaczęła odtąd całkowicie ją ignorować. Kiedy znajomi przy różnych okazjach wyrażali wątpliwości, czy dziewczyna nie ma czasem za dużo swobody, odpowiadała:


  –Wierzę, że Estelle jest na tyle duża, że potrafi sama decydować owłasnym życiu.


  IEstelle sama podejmowała decyzje, fatalne decyzje, które – choć pewnie nie zgodziłaby się do tego przyznać – były rozpaczliwą próbą zwrócenia na siebie uwagi.


  Jakby nie dość było jednego trudnego dziecka wrodzinie, Ethian Morton, drugi mąż Lorraine iojciec Blade'a, musiał zająć się chłopcem, kiedy partner jego pierwszej żony oznajmił, że nie jest wstanie trzymać wdomu źle wychowanego, krnąbrnego icałkowicie niereformowalnego „bachora”. Wyrzucony ztrzech szkół za niewłaściwe zachowanie, „bachor” był wszakże wyjątkowo inteligentny. Zebrał dobre oceny na świadectwie maturalnym, co pozwoliło mu podjąć studia na drugorzędnym uniwersytecie. Tego samego roku, wdrugi dzień świąt Bożego Narodzenia, Lorraine iEthian polecieli na narty do Kolorado, zostawiając dzieci wdomu, iod tego momentu zaczęła się niezwykła historia związku przyrodniego brata isiostry.


  –Zostawiacie Blade'a iEstelle samych wświęta? – pytała wcześniej jedna zsąsiadek, nie potrafiąc ukryć ogarniających ją uczuć.


  –Och, Blade jest już dorosły – przypomniała jej Lorraine nadąsanym tonem. – Świetnie się rozumieją zEstelle. Prawdę mówiąc, są bardziej zżyci niż gdyby byli prawdziwym rodzeństwem. On bardzo się onią troszczy, aona we wszystkim mu nadskakuje. To naprawdę urocze.


  Jak zwykle nie miała pojęcia, co mówi. Ocharakterze uczuć, które łączyły Blade'a zEstelle, można było powiedzieć wszystko, tylko nie to, że są urocze. Ich związek był chory, od początku skażony wzajemną pogardą iwzajemnym czysto fizycznym pożądaniem. Kiedy zbliżali się do siebie, nie było wnich tkliwości, czułości, raczej potrzeba rywalizacji, dominacji, zachłanność igłód.


  Nie inaczej było tego wieczoru, kiedy Estelle wróciła późno zpotańcówki uznajomych. Chciała poczuć wsobie Blade'a, wchłonąć go izagarnąć, ajednocześnie zranić iupokorzyć. Chciała, by skręcał się zpożądania igryzł znienasycenia; chciała zobaczyć wnim zwierzę, wygłodniałego samca, który weźmie ją pod siebie izgwałci, dowodząc tym samym, jak bardzo jest bezradny wobec potęgi jej kobiecości.


  Weszła do łazienki, nie zamykając za sobą drzwi. Stanęła przed zajmującym jedną ze ścian lustrem, zdjęła kusą sukienkę irzuciła ją na podłogę. Miała opuchnięte wargi, jaskrawoczerwona szminka na wargach rozmazała się. Była wysoka iszczupła, jędrne piersi nie wymagały stanika, poza tym lubiła czuć materiał bluzek ocierający się obrodawki, tak jak lubiła spojrzenia mężczyzn, łapczywie przylepione do zarysowanych pod tkaniną wybrzuszeń. Czuła je na sobie tak, jakby dotykały jej ich palce.


  Przymknęła oczy, wsunęła dłoń między uda. Pod opuszkami wyczuła wilgoć, rozkoszny dreszcz przenikał jej podbrzusze. Zamknęła powieki iszybkim gestem wyswobodziła się zmajtek.


  Usłyszała, że drzwi łazienki się zamykają, więc powoli otworzyła oczy.


  –Gdzie się podziewałaś? – zapytał Blade obojętnym tonem. Nie zwiódł jej ów cichy, spokojny głos. Wiedziała, że chłopak rozpaczliwie próbuje nad sobą zapanować, iwiedziała, że za chwilę skapituluje.


  Serce zaczęło bić jej mocniej. Czuła, jak ogarnia ją dobrze znane podniecenie; podniecenie ilęk.


  –Powąchaj – powiedziała, wyciągając ku niemu wilgotne majtki, on zaś posłusznie uniósł je iwciągnął wnozdrza zapach; jej zapach, żadnej innej.


  –Chodź do mnie – nakazał tym samym cichym, spokojnym głosem.


  Estelle zadrżała. Podeszła do niego ipatrzyła, jak Blade rozpina dżinsy. Tak jak przypuszczała, nie miał nic pod spodem. Uklękła przy nim iwzięła go wdłonie. Wpierwszym okresie ich związku twarda, sztywna męskość była dla niej źródłem nieustannej fascynacji, co Blade chętnie wykorzystywał. Karząc ją za jej „niewierności”, kazał jej myć swój intymny narząd, czasami językiem, czasami wodą zmydłem.


  Teraz jednak położył się na podłodze iznów nakazał, by się zbliżyła.


  –Chodź siądź na nim.


  Przyciągnął ją do siebie, apotem wszedł wEstelle jednym ruchem. Nie potrzebowała wielu pieszczot, on też. Byli tak podnieceni, że wystarczyło zaledwie kilka chwil, by oboje zesztywnieli wniemym spazmie rozkoszy.


  Resztę nocy spędzili włazience. Wiedziała, że następnego dnia będzie obolała, ale niewiele sobie ztego robiła. Nie żałowała ani jednej chwili spędzonej zBlade'em, ani jednej.


  Teraz, choć minęło dobrych parę lat, odkąd Estelle opuściła dom, który ztrudem mogła nazwać domem rodzinnym, wspomnienie tamtych pieszczot wciąż jeszcze ją podniecało.


  –To ja, Estelle – szepnęła do telefonu, kiedy usłyszała jego głos. – Przyjmujesz?


  Wich prywatnym języku oznaczało to tyle co: „Mam ochotę na seks”.


  –Nie – odparł, aona natychmiast ujrzała wwyobraźni jego triumfalny, okrutny uśmiech. – Niestety, Estelle, jestem zajęty. Wporządku, kochanie – rzucił do kogoś obok, przysłaniając dłonią słuchawkę – to tylko moja siostra!


  –No to cześć.


  –Zaczekaj – Znów zobaczyła oczami duszy jego kpiący uśmieszek. – Jeśli naprawdę tak ci gorąco, możemy załatwić to przez telefon. Lubisz to przecież, prawda?


  –Cześć, Blade.


  –No dobra, ostatecznie możesz wpaść na górę ipopatrzeć albo przyłączyć się do nas.


  Rozwścieczona Estelle przerwała połączenie. Znała doskonale upodobania Blade'a, ale nie miała dzisiaj ochoty na zabawę wtrójkę. Chciała go mieć dla siebie. Wyłącznie dla siebie.


  Odwróciła się na pięcie iruszyła wstronę domu. Kilka metrów od niej na skraju chodnika stał jakiś mężczyzna, który zamierzał właśnie przejść przez jezdnię. Estelle zmierzyła go głodnym, pożądliwym wzrokiem.


  Nie był wjej typie – chudy, blady, wymoczkowaty, zapewne nie miał czym pochwalić się włóżku. Patrzyła jednak na niego iklęła wduchu Blade'a, myśląc gniewnie otym, że brat zabawia się właśnie zinną. Aim lepiej wie, jak bardzo Estelle go potrzebuje, pragnie ipożąda, tym większą rozkosz czerpie ztej zabawy.
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